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P r e n u m e r a t a  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 

Atisti. rocznie *1 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem
i całem państwie niem. rocznie 12 marek. półr. fi marek: w Króle­
stwie poiskiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw.
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy numer 12 ct. w. a. Cena inseratu od
miejsca wiersza dwutomowego dla członków Tow. okręg., prenu­
merujących „Tygodnik1' 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„T y go d n ik  R o ln i c z y '1 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia: 
Niefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklamacye nie- 

opieezętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskrypta winns 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszezonych nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuj# Admini- 
stracya „Tygodnika", przy ulicy Garbarskiej 1. 7. artykuły zaś nale­
ży odsyłać do liodakeyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść : Zaproszenie do przedpłaty. — Kompostowanie obornika zapoinoeą torfu. — Przyczynek do pielęgnowania obornika. — Sera­
dela. — Żywienie trzody chlewnej. — Pszczoły pod względem zapładniania roślin. — Rozmaitości. — Ogłoszenia. — Wiadomości handlowe.

Zaproszenie do przedpłaty na
„ T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y 11

R o k  X .
organ c. k. Towarzystwa rolniczego 
Krakowskiego wychodzi w Sobotę w 
Krakowie w formie wielkiego 1-kw. 

arkusza.
Pismo to poświęcone sprawom ekonomicz­

nym wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictwa i prze­
mysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego.

Tygodnik kosztuje w Austryi l> złr. rocznie. 
3 złr. półrocznie, 1 • 50 ct. kwartalnie; w Niem­
czech 12 mk. rocznie; w Królestwie poiskiem 0 rbl.

Dla pp. Oficyalistów pryw atnych (gospodar­
czych) rocznie 4 złr. w. a.

Cena inseratu od wiersza dwułamowego w y­
nosi 8 centów za pierwsze ogłoszenie, następnie 
oblicza sic po 4 centy od wiersza. Pp. Prenum e­
ratorzy płacą za wiersz ogłoszenia 4 ct.

Przedpłatę przyjmuje Administracya , ,Ty­
god nik a ro ln iczego*4 ul. Garbarska 1.

Szanownych pp. Prenumeratorów upraszamy 
o łaskawe przesłanie zaległej prenumeraty za r. 
ubiegły oraz o odnowienie na rok 1893.

— —  —  —

Kompostowanie obornika zapomocą torfu,

Wielkie korzyści, jakie wynikają z użycia torfu do 
kom postow ania  naw ozu stajennego, spowodowały radcę 
ekonomicznego N euhauss’a z Selchowa do opisania 
w nr. 93 „Deutsche Landw. P re s se “ szczegółów, s to so ­
wanych w tym względzie od d aw n a  w jego własnem g o ­
spodarstw ie. A utor w yraża przekonanie, iż w gospo­
darstwach, posiadających gorzelnię, wiele gnojówki i 
tort leżący od gno jam i nie dalej nad 3 do 4 kilome­
trów, można oszczędzić znaczną część wydatków, nie 
przynoszących odpowiednich procentów. Odległość t o r ­
fowisk na 5 do 7 km. czyni już  ten  m ateryał niesto- 
sunkowo droższym, szczególnie przy drogach nie dosyć 
twardych, lub przy użyciu żelaznych kolei polowyeh. 
Torf, którego od lat 20 używa p. Neuhaus, dobywany 
jest w odległości 3 km. od zabudow ań  gospodarskich 
i dostarczany je s t  do gno jam i koleją połową. Ma on 
kolor czarny i zawiera l ’/2 do 2'/., % azotu; dobywa 
się wzdłuż szyn żelaznych w czasie niemroźnym zap o ­
m ocą  torfiarek do 12 stóp głębokości i układa  na wol- 
nem  pow ietrzu  w stożki 2 do 3 m etrów  wysokie, d o ­
dając dla odkw aszenia  po 3 litry sproszkow anego w a ­
pn a  gryzącego. W stożkach tych wysycha torf zupełnie, 
a nas tępn ie  przy ładow aniu  i zrzucaniu z wozów, oraz 
wskutek p rzerab ian ia  łopatą  na gnojowisku rozpada  się
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n a  proszek. Wydobycie i ułożenie torfu obok szyn ko­
sztuje od m e tra  kubicznego 40 fenigów, dostarczenie 
zaś do gnojam i, t. j. naładow anie  i przywiezienie wraz 
z kosztami napraw y kolei i jej am ortyzacyą, kosztuje 
40 do 60 fenigów. Nawóz ze stajni wyrzuca się dwa 
razy dziennie n a  gnojarn ię , k tó ra  jes t  1 m e tr  głęboka 
i należycie wybrukowana. P rzez  środek gnojam i p rze ­
chodzi kolej, u łożona na ruchom ych drewnianych p o d ­
kładach, ażeby ułatwić rozmierzenie i rozrzucenie torfu 
na  nawozie.

Na spodzie gno jam i układa  się 1 do 2 stóp wy­
soko w ysuszona nać kartoflowa, a na  niej na  1 stopę 
gruba  w ars tw a  torfu i t. d. Gnojówka przecieka przez 
nawóz o tyle łatwiej, im grubszą je s t  dolna w arstw a 
naci kartoflowej, ułatwiającej jej odpływ do studni. 
Wywożenie gnojówki w beczce staje się już  zupełnie 
zbytecznem. gdyż naw óz musi być tak silnie skrupia­
nym, by przy wywożeniu był zupełnie wilgotnym. O so­
bne wywożenie suchego naw ozu bydlęcego i gnojówki 
uw aża  au to r  jako bardzo  błędne. Gnojówka, zawiera­
jąca  i potas, jest najcenniejszą częścią nawozu i p o ­
w inna być w ywożoną wraz ze stałemi odchodam i zwie- 
rzęcemi na najdalsze naw et łany, a nie w pobliżu tylko 
folwarku bez koniecznej potrzeby, a naw et czasami ze 
szkodą tego pola. W  gospodarstw ach, posiadających | 
w iększą gorzelnię, dokupow anie  po tasu  i kw asu fosfo­
rowego rzadko kiedy opłaci się. Zupełne zatrzymanie 
gnojówki w nawozie u łatw ia się kom postow aniem  obor­
nika torfem, jeżeli ten znajduje się niedaleko, co r ó ­
wnież wpływa na uwięzienie am oniaku i chroni nawóz 
od zbytecznego zagrzania się i przepalenia.

Stałe odchody zwierzęce składają się przeważnie 
z resztek roślinnych, zwęglonych bez przystępu powie­
trza, które są o tyle skuteczniejsze, im więcej nasycone 
są  gnojówką. T o rf  p rzedstaw ia  również resztki roślinne | 
zmieszane z kwasami i zwęglone pod wodą. Jeżeli je  
odkwasimy i połączymy z gnojówką, to mieszanina ta 
próchnicy z gnojówką działa także skutecznie na przy­
ciąganie wilgoci, a wskutek ciemnego koloru wpływa j  
również i na  silniejsze chłonienie promieni słonecznych. |

Jeden  m org  (niemiecki) torfu, głębokiego 4 —6 
stóp, daje tyle suchego drzew niku (Fasern), ile zawiera 
się go w 400 kopach słomy. P. N euhauss zużywa rocz­
nie około 2 m orgów  torfowiska, otrzymując z tej p rz e ­
strzeni 4000 do 6000 m etrów  kub. torfu. Metr. kub. 
wyschniętego n a  pow ietrzu  torfu waży 6— 7 ctn. i wciąga ; 
w siebie gnojówkę aż do pięciokrotnej swej wagi. Ma­
jąc  je d n a k  dużo i ciężkiego gnoju do wywiezienia, trzeba 
pam iętać o należytej ilości zaprzęgów.

W  Selchowie n a  przywóz 4000 do 6000 metr. kub. 
torfu rocznie wydawał p. N euhaus około 6000 m arek, 
wywoził zaś również 4000 do 6000 ciężkich fur n a ­
wozu. Nim zaczął kom postow ać nawóz torfem, wywoził 
rocznie od 200 sztuk bydła, stojącego przy gorzelni, 
około 2000 fur naw ozu i 1500 do 2000 beczek gno­

jówki. Dowożąc do gnoju 4000 kub. met. torfu, otrzy­
mywał rocznie 6000 fur nawozu, lecz nie pozostawało 
już  nic gnojówki. Dawniej wywoził na  m org  (niemiecki, 
czyli ł/s austryackiego) 4 wielkie fury gnoju, później 
5 fur naw ozu  kom postow anego torfem, które wywie­
rały ten  sam skutek, a na  zakupno paszy posilnej i 
naw ozu sztucznego nie po trzebow ał już wydawać kwot 
znaczniejszych.

„Ileż to to r f u — pow iada  N e u h a u s s — znajduje się 
dotychczas bez pożytku w majątkach naszych! Niema 
wątpliwości, iż wszelkie środki melioracyjne, jak  d re ­
nowanie, margiel, wapno, torf, up raw a  roślin p as te ­
wnych, naw óz zielony, a tam, gdzie on je s t  skuteczny, 
także nawóz sztuczny, wymagają kapitału obrotowego, 
gdy jed n ak  użyte zostaną  stosownie i ze znajomością 
rzeczy, przynoszą błogosławieństwo i do b ro b y t!1'

P r z y c z y n e k  do p i e l ę g n o w a n i a  ob o rn ik a .
W  „Mittheilungen der Deut. Landw. Gesellschalt." 

znajdujemy świeżo artykuł d ra  J. H. Vogla z Berlina 
następującej t r e ś c i :

S ta ran ia  około dobrego utrzym ywania obornika 
opłacają się uzyskaniem większej ilości azotu  wtedy 
tylko, gdy poczyniono poprzednio  odpow iednie  zabiegi 
około s tosow nego urządzenia  stajni i gnojami.

S ta ran ia  dotyczące azotu  zawartego w nawozie 
s tajennym powinny być naprzód  skierow ane do zatrzy­
m ania  azotu łatwo rozpuszczalnego, to je s t  tego, który 
wydziela się z uryną. Jeżeli to się powiedzie, to wszel­
kie inne zdarzyć się jeszcze mogące ubytki usunięte 
być m ogą już bez użycia środków  chemicznych.

Wychodząc z tego stanowiska au to r  przypuszczał 
już  z góry, że pos tępu jąc  z gnojówką w sposób opisany 
powyżej, łatwo można będzie przeprow adzić  całkowite 
związanie i przechowanie  zawartego w niej azotu lo­
tnego.

Do gnojówki nagrom adzonej w zbiorniku dodaje  
się tyle kwasu siarczanego, ile go użyć po trzeba  do 
związania w niej azotu. Gdy zbiornik jes t  już  pełny, 
spuszcza się gnojówkę do miejsca napełnionego '/* m. 
wysoką w arstw ą miału torfowego, licząc 1000 litr. gno ­
jówki na 4 cetnary miału. Miał ten układa  się na p o d ­
kładzie n ieprzepuszczalnym (betonowym) i w miejscu, 
dającem się zabezpieczyć od deszczu. Zanim zbiornik 
napełni się pow tórnie  gnojów ką, złożony już w w ar­
stwie miał powinien być przemieszany co dni 3 lub 4 
zapom ocą szufli; czynność ta  nie wymaga czasu d łu ­
giego, gdyż 15 minut wystarcza na  wymieszanie 12 ctn. 
tego kom postu , a po upływie dni 14 jes t  on już zu ­
pełnie suchy. Wszystkie składniki pożywne zaw arte  
w gnojówce, znajdują  się również w tym  wysuszonym 
miale torfowym, żaden z nich ulotnić się nie może,
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gdyż w sk u te k  p rzym ieszk i k w a su  s ia rc za n eg o  am o n ia k  
lo tny  p rze m ien io n y  ju ż  zo s ta ł  w  s ia rc za n  am on iaku .

P o  p o w tó r n e m  n a p e łn ie n iu  z b io rn ik a  sp u sz cz a  się 
zn ó w  g n o jów kę  do  d o łu  to rfow ego  n a  w ysuszony  ju ż  
p o p rz e d n io  m ia ł  i c z ynność  t a  p o w ta r z a  się ta k  długo, 
dopók i m ia ł  te n  j e s t  w  s ta n ie  p o ch łan ia ć  wilgoć. W s k u ­
tek  nad w y żk i  k w asu  s ia rc za n eg o  w p ro w a d z o n e g o  do  
gno jów ki,  s t r u k tu r a  m ia łu  to r fo w e g o  u lega  z czasem  
pew ne j  zm ianie ,  oko liczność  t a  w sza k że  o tyle je s t  w a ­
ż n ą ^  ile sp ro w a d z ić  m oże  p rz e m ia n ę  za w ar teg o  w miale 
a z o tu  n ie ro z p u szc za ln eg o  p o n o w n ie  w  a z o t  lotny. D o ­
bry  w szakże  m ia ł  to rfow y m o ż n a  n ap u s z c z a ć  g n o jó w k ą  
5 do  6 razy.

W  czasie te g o ro c zn e g o  la ta  za rząd z i ł  dr. Vogel 
w raz  z p. K u h n e m a n n e m  o d p o w ie d n ią  p r ó b ę  w m a ję ­
tności tego  o s ta tn ie g o  po łożone j  p o d  S zczec inem . P r ó b a  
ta  w y p ad ła  nadzw ycza j  pom yśln ie .  O d  21 m a ja  do  I 
s ie rp n ia  przy ję ta  ju ż  ilość 2 1  cetn. p o dw . m ia łu  t o r ­
fowego 2360  li t rów  u ryny  końskiej.  Ile l i t rów  gnojów ki 
w ejdz ie  je szc ze  w  tę m a s ę ,  o d g a d n ą ć  t ru d n o ,  p ró b a  
b o w iem  n ie  je s t  je szc ze  skończona .

Korzyści tego p o s tę p o w a n ia  d a ją  się ła tw o  oce ­
nić. Bez wszelkich p ra w ie  z a c h o d ó w  i p rac y  zyskuje się:

1) zabezp ieczen ie  ła tw o  ro zp u sz cz a ln e g o  az o tu  od 
u la tn ia n ia  się;

2) pozbyc ie  się kon iecznośc i  w y w o żen ia  gn o jó w k i 
w  pole  lub  n a  w a rs tw y  k o m p o s to w e  w  p o r z e  n ie d o g o ­
dnej lub  n ie o d p o w ied n ie j  d la  g o s p o d a rz a ;

3) w y tw o rz en ie  n a w o z u  s k o n c e n t r o w a n e g o , co 
u ła tw ia  wielce n a w o ż e n ie  g r u n tó w  odległych, j e d n a  b o ­
w iem  fu ra  tak iego  n a w o z u  m ieści w sob ie  tyle części 
pożyw nych , ile ich za w ie ra  5 — 6 w o zó w  zw ykłego  gnoju. 
G n o jó w k a  w y p ro d u k o w a n a  p rze z  j e d n e g o  k o n ia  w ciągu 
całego ro k u  da  się tym s p o so b e m  p rz e c h o w a ć  na p r z e ­
strzen i  1 m. kw.

S y s tem  te n  za t rz y m a n ia  lo tnego  az o tu  w n aw o z ie  
s ta je n n y m  je s t  tak  wielkiej doniosłości,  że a u to r  p o ­
leca usiln ie  p r z e p ro w a d z a n ie  dalszych  p r ó b  w  tym  k ie ­
runku . Z achodz i  p rz e d e w sz y s tk ie m  py ta n ie ,  czy wysy­
chan ie  m ia łu  to rfow ego  w zimie o d b y w a  się ró w n ie  
pom yśln ie  j a k  w  lecie?

Gdyby wyniki tych p r ó b  o d p o w ie d z ia ły  o czek iw a­
n iom  naszym , to  k w es ty a  p rz e c h o w y w a n ia  n a w o z u  s t a ­
je n n e g o  s ta n ę łab y  w  ca łk iem  o d m ie n n e m  świetle .  N aw óz  
s ta je n n y  uw o ln iony  w  znaczne j  części od  az o tu  lo tnego, 
m ieszczącego  się w gno jów ce ,  m ógłby  z ła tw o śc ią  za-  
p o m o c ą  zw ilżan ia  w o d ą  lub  użycia m ałej s to s u n k o w o  
ilości ka in itu  lub  karn io l i lu  zabez p ie czo n y m  być od  
s t ra t .  N aw óz  te n  na leża łoby  użyć n a  g ru n ta  blisko p o ­
łożone ,  p o d c z a s  gdy s k o n c e n t ro w a n y  n a w ó z  to rfow y 
z g n o jó w k ą ,  m oże  być w yw iez iony  n a  p o la  odległe,  bez 
n a ra ż e n ia  się w o b u  r a z a c h  n a  u b y te k  części pożyw nych  
d la  roślin.

S erade la .

A. Kónig  z R o th e n b u r g a  zam ieszcza  w  „Landw . 
T h ie rzuch t*  n a s tę p u ją c e  uw ag i,  tyczące  się u p ra w y  s e ­
radeli.

„S erade la ,  k tó rą  zaczę to  u p ra w ia ć  d o p ie ro  od  lat 
35, należy  do roślin , g ro m a d z ą c y c h  azo t.  N a d a je  się ona  
w y b o rn ie  do  u p ra w y  n a  p ia sk a c h  lekkich, n ie  naz b y t  
suchych , i s ta n o w i  d la  n ich  d ro g o c e n n ą  roślinę ,  da jącą  
d o sk o n a łą  p aszę  z ieloną,  lub  p o ż y w n e  s i a n o ; za s ia n a  
n a  p as tw isku ,  z j a d a n ą  j e s t  b a r d z o  chę tn ie  p rze z  bydło ,  
a  ja k o  p rz e d p lo n ,  — jeżeli s ta n  je j  był o d p o w ied n i ,  —  
ko rzy s tn ą  j e s t  d la  każdego  p ó źn ie jszego  siewu.

Dla g o sp o d a rs tw ,  ta k  m ałych  ja k  i dużych ,  k tó re  
m ało  p o s ia d a ją  g ru n tu  z d a tn e g o  p o d  kon iczynę  i dla 
k tó ry ch  u p r a w a  m ie sz a n e k  p o w o d u je  zbyt wielkie k o ­
szta, se ra d e la  m o ż e  być w ielką  p o m o c ą .  S z k o d a  tylko, 
że ta k  m a ło  ro ln ików  u m ie  ocenić p rzy m io ty  tej roślinv  
i w sku tek  tego  n a z n a c z a  się zwykle d la  n ic h  ta k  s łabe  
s tanow isko ,  że n a  n ie m  p r a w ie  w sze lka  ju ż  w ege tacya  
usta je .  N arze k an ia ,  d a jąc e  się często  słyszeć, że nas ien ie  
p o m im o  zdo lnośc i  k ie łkow ania ,  nie zeszło, że s iew  nie 
ro śn ie  dosyć  szybko, z czego k o rzy s ta ją  roz liczne  c h w a ­
sty, są  po  na jw iększe j  części n ie sp raw ied l iw e .  P rz y cz y n a  
tego  leży w  czem  innem . Gdy se ra d e la  u p r a w ia n a  s a ­
m o is tn ie ,  n ie  zos tan ie  za s ia n ą  w  s to s o w n y m  czas ie ,  
oczek iw an ia  nasze  b ę d ą  p o  na jw iększe j  części z a w ie ­
dz ione ,  gdy p rze c iw n ie  to  sa m o  nas ien ie ,  za s iane  w  cz a ­
sie o d p o w ie d n im ,  w yda  b u jn ą  roślinność .  K to  chce u p r a ­
wiać se rade lę ,  m usi  z a w cz asu  w iedzieć,  n a  ja k i  ją  p r z e ­
znacza  u ż y t e k ! czy o n a  m a  służyć n a  p as tw isk o  j e ­
s ie n n e - lub n a  z ie loną paszę ,  n a  zb ió r  s ia n a  lub  z ia rna ,  
albo  n a  p ó ź n ą  je s ie n n ą  k o śb ę  ja k o  p a s z a  z ie lona?

S e ra d e la  u p r a w ia n a  szczególn ie  ze zb o ż em  n a  
pa sz ę  j e s ie n n ą ,  lub do  p r z e o ra n ia  j a k o  n a w ó z  zielony, 
n ie  p o w in n a  być s iana  p rz e d  p o ło w ą  m a rca .  S iew  zbyt 
w cz esn y  p r z e p a d a  częs to ,  lub  nie w schodz i  całkiem, 
w  pom yśln ie jszych  zaś w a ru n k a c h ,  t. j. w  czasie  c ie ­
płej w iosny, ro z ra s ta  się ta k  b u jn ie  p o m ię d zy  źdźb łam i 
żyta lub  ow sa, że u t r u d n ia  zb ió r  tychże, szczególnie  
w tedy ,  gdy p o d s ie w a m y  se ra d e lą  o b sz e rn ą  p rze s t rzeń ,  
lub zb ió r  zboża  p r z y p a d a  w  czasie  n ie sp rzy ja jące j  p o ­
gody. S e ra d e la ,  zn a jd u ją c a  się n a  w ielk ich  o b sz a ra c h ,  
n ie  d a  się wyłączyć z w sp ó lnego  zb io ru ,  d la tego  z d a rza  
się czasam i,  że p o m im o  na jp iękn ie jsze j  p o ry  i z u p e ł ­
nego  w yschn ięc ia  z ia rn a  w  k ło sa ch  zboże n ie  m oże  
byc zw o żo n em , z p o w o d u  n ie d o sc h n ię c ia  seradeli ,  z n a j ­
du jące j  się w do lnych  częściach sn o p ó w . D ru g ą  w a d l i ­
w ością  j e s t  okoliczność,  że s e ra d e la  za s ia n a  zbyt gęsto , 
zm n ie jsza  ilość z b io ru  g łów nego  s iew u częs to  o 100, a 
n a w e t  o 15.0 k i lo g ra m ó w  z hek tara .

U p ra w ia ją c  se ra d e lę  n a  s iano  lub  nas ien ie ,  t r z e b a  
zas iać  j ą  około  15— 20 kw ie tn ia ,  chc ąc  zaś  m ieć  z niej 
p a s z ę  z ie loną w  późne j  je s ien i ,  n ie  należy siać p rz e d
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10 lub 15 maja. Gdy jest upraw iana bez przedplonu, to 
dla osiągnięcia stosownego rozwoju, potrzeba stosownie 
do gleby i klimatu, zasiać 30— 36 klg. nasienia na I 
hektar.

Uprawiana w nadplonie seradela potrzebuje być | 
zasianą gęściej, a zatem około 4 0 —50 klg. na hektar, j  

starać się bowiem należy, by rośliny jej mogły zacie­
nić ziemię i uchronić się tym sposobem od wypalenia, 
gdy po zebraniu przedplonu pozostaną na gruncie 
same. Siew wykonywa się najlepiej siewnikiem. Czas | 
wzrostu trwa przez 18 do 22 tygodni, zatem po sera­
deli, użytej na nasienie, można zasiać jeszcze żyto, pod 
które wystarczy już jedna orka. Siew w oziminie lub 
owsie udaje się lepiej, gdy się je przedtem  wzruszy 
bronami, nasienie bowiem nie pada wtedy na suchą 
rolę, ale w rzędy zrobione broną, a przynajmniej na 
świeżą ziemię. Bronowanie przyspiesza zarazem wzrost 
nadplonu, gdyż poruszona ziemia ogrzewa się prędzej. 
Do zawłóczenia pola wybierać należy dzień pochmurny, 
mglisty, zapowiadający deszcz, potrzeba wszakże unikać 
siania wśród deszczu. Pierwszym warunkiem  udania się 
seradeli, sianej bez przedplonu, jest oczyszczenie pola 
z chwastów, mylne bowiem jest twierdzenie, że sera­
dela niszczy chwasty. Użycie nawozu stajennego nie je s t 
potrzebne, dodanie jednak 4 ctn. metr. kainitu na 1 h. 
jest koniecznam dla lepszego w zrostu seradeli.

Jak tylko rola przeschnie na wiosnę, orze się ją 
pod siew seradeli, a po świeżej orce bez bronow ania 
jej, walcuje gładkim walcem; wtedy pozostające w ziemi 
nasiona chwastów zaczynają szybko wschodzić, a gdy 
już można przypuścić, że wszystkie powschodziły i zbliża 
się pora siejby, natenczas dla dokładniejszego zniszcze­
nia chwastów zaczyna się bronowanie roli w różnych 
kierunkach. Gdy ziemia dobrze przeschnie, sieje się rzu­
tem na ha. 36 do 40 klg. dobrego, oczyszczonego na­
sienia, lepiej bowiem zasiać seradelę zagęsto, aniżeli 
trochę zarzadko, następnie zawleka się nasienie dwą 
razy łekkiemi bronami i przywalcowuje gładkim walcem. 
Zawleczenie nasienia powinno być uskutecznione tylko 
w czasie suchym, gdyż nasienie nie powinno nigdy le­
pić się w ziemi, w przeciwnym razie siew taki uważać 
można za stracony.

W  ziemi zaperzonej lub z mokrem podglebiem, 
seradela nie udaje się wcale. Na grunta takie stosowne 
są tylko płody rozwijające się prędko nad ziemią. Se­
radela właściwości tej nie posiada, wschodzi wprawdzie 
szybko, ale rośnie 4 do 5 tygodni w głąb ziemi i tw o­
rzy cienki, prostopadły korzeń na  10— 13 cm. długi. 
Dopiero po upływie 4 lub 6 tygodni ukazują się nad 
ziemią małe listeczki, które doszedłszy do dług. 5 cm., 
zaczynają rozwijać się stosow nie-do stanu powietrza. 
Silne i zdrowe roślinki mają kolor jasno-zielony, słabe 
zaś niebieskawo-zielony i te ostatnie nie wielkie dają 
nadzieje zbioru. Rośliny z niebieskawym odbłyskiem 
wyrastają na miejscach, obfitujących w wodę zaskórną,

na mających kamieniste podglebia, oraz i na niepłod­
nych gliniastych wzgórzach.

W razie pojawienia się w większej ilości pszczeł- 
naku, szczawiu lub ostu i niemożności wytępienia tych 
chwastów plewieniem, jeżeli jednocześnie przy bliższem 
badaniu pokaże się, że seradela rośnie zdrowo i dosta­
tecznie gęsto, natenczas można pozwolić wspomnionym 
chwastom rozwinąć się, a następnie pozżynać je sier­
pem ponad seradelą. Gdyby jednak seradela nie krze­
wiła się dosyć silnie, wtedy lepiej jest przeorać ją i 
nasiać natychm iast na tem  samem miejscu gorczycę, 
hreczkę lub t. p. Nasienie seradeli zbiera się wtedy, 
gdy nisko obsadzone strączki zaczynają brunatnieć, a 
zielone marszczyć się. W czasie upałów należy wstrzy­
mać się ze żniwem; najdojrzalsze miejsca, w których 
nasiona zaczynają się kruszyć, trzeba wykaszać z rosą 
zrana lub wieczorem. Po skoszeniu zbierać ją  zaraz 
z pokosów małemi grabiami w kupki i ustawiać rzę­
dami. Po upływie dni kilku należy rozłożoną płachtę 
posuwać wzdłuż rzędów i wytrząsać nad nią kupki se­
radeli przy pomocy g ra b i; dojrzałe nasienie opadnie 
łatwo, a z niem i znaczna część liści, przez co lżejsze 
już i mniej gęste badyle schną szybciej i lepiej. Po ta- 
kiem wytrzęsieniu na płachtach, gdy niema już obawy 
wypadania nasienia, wiązki te mogą być powiększone 
i staranniej ustawione. Dobry zbiór seradeli może dać 
z 1 ha. 40 ctn. podw. siana i 8 ctn. podw. nasienia. 
Wymłócone nasienie powinno być zaraz oczyszczone, 
gdyż wskutek znacznej ilości zawartych w niem zielo­
nych liści, mogłoby łatwo zagrżać się i zepsuć. Plewy 
z seradeli, po sparzeniu ich, stanowią tanią i na wy­
dzielanie się mleka skutecznie oddziaływającą karmę 
dla krów i macior.

Seradela w stanie zielonym zaw iera: 18% sub- 
stancyj suchych, 3 % proteinów, 0 7  % tłuszczu, 7 %

; wyciągów bezazotow ych, 5— 7% tkanek drzewnych, 
1—6 % popiołu. Z tego przeciętnie strawnych jest 75% 
proteinu, 65% tłuszczu, 63% wyciągów bezazotowych, 
i 50% tkanek drzewnych.

Zawartość pożywna nasienia seradeli jest nastę­
pująca: 9P3%  substancyi suchych, 22% proteinu, 7’3% 
tłuszczu, 37-5% wyciągów bezazotowych, 21% tkanek 
drzewnych, 3‘4% popiołu.

Nasienie seradeli jest zatem bogate w azot i tłuszcz, 
ale posiada zarazem wiele włókien drzewnych, które je 
czynią mniej strawnem  od niektórych ziarn zbożowych. 
Jako paszę, najlepiej zużytkować je  można zamiast 
owsa dla koni, ześrótowawszy i zmieszawszy z kuku- 
rudzianą lub inną jaką pożywną ospą i sieczką. Można 
je także dawać z korzyścią wołom opasowzm, krowom 
mlecznym i owcom.

K .
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Żywienie trzody chlewnej.
W piśmie rolniczern, w ydaw anem  przez dyrektora 

Kiitzinga, podniesionem zostało niedawnymi czasy py­
tanie : Czy warto rozszerzać hodowlę świń i na jakich 
w arunkach opłacać się może wypasanie tychże? Zajęcie, 
jakie przedm iot ten budzi w kołach hodow ców  i go­
spodarzy, skłania nas do zamieszczenia w piśmie na- 
szem uw ag p. Kiitzinga, tyczących się drugiej połowy 
poruszonego przezeń pytania.

Żywienie świń pow inno odbywać się 4 lub 5 razy 
dziennie w takiej ilości, k tóra  odrazu zjedzoną być 
może i k tóraby nie odbierała  świniom chęci do n as tę ­
pnego jadła. Najlepszym środkiem wzbudzania apetytu 
u świń jest  dobra, nie zbyt kwaśna serwatka. Z akw a­
szenie paszy lub naczyń, używanych do karmy powinno 
być s tarannie  unikane, ponieważ niewątpliwem n as tęp ­
stwem tego są zaburzenia  żołądkowe i kruchość kości 
u świń. Jak tylko zachodzi tego potrzeba, co zresztą 
sam zapach kwasu wydobywający się z naczyń w ska­
zuje , powinny one być przynajmniej raz w tydzień 
oczyszczone zapom ocą sm arow ania  wapnem . Bardzo 
pożylecznem, szczególnie dla zdrowia młodych świń, 
jes t  codzienne dostarczanie  im fosforanu w apna, czyli 
mączki kostnej, przez co przyspiesza się nietylko wzrost 
prosiąt,  ale i rozrost ich kości, zaś w braku  tejże 
mączki dodaw ać  można wyługowanego popiołu d rze­
wnego. Karm a pow inna  być zawsze smacznie przyrzą­
dzona, do czego niezbędnym jes t  w arunkiem  solenie 
paszy, oraz codzienne gotowanie łub zaparzanie jej 
i tłuczenie kartofli.

Błędną jest  zasadą zbyteczne rozpuszczanie  ja d ła  
serw atką łub innym jakim  płynem, gdyż świnie, które  
przeważnie  przyjmują pokarm y sposobem połykającym, 
mają wtedy jeszcze mniej czasu do przeżucia i p rzem iesza­
nia ich ze śliną, przez co obniża się znacznie wartość p o ­
żywna paszy. Wszelkie płyny, j a k o t o : woda, serwatka, 
inleko kwaśne, daje się świniom przed jedzeniem , w oso- 
bnem naczyniu, śróty zaś wszelkiego gatunku powinny 
być daw ane podług doświadczeń B rum m era  suche i 
w grubszej postaci naw et wtedy, gdy są użyte w wię­
kszej ilości. System ten powinien być zaprow adzony od 
początku hodowli, żeby świnie odrazu przywykały do 
niego. Gotując, zaparzając i mocząc paszę, można ją  
wprawdzie dawać świniom w większej ilości, ale zara ­
zem niszczy się jej właściwa wartość. Z iarna jęczmienia, i 
grochu, bobu i kukurydzy dają  się zatem świniom 
w całości, albo zupełnie suche, albo trochę m oczone 
i cienko rozsypane, ażeby świnie mogły je  dobrze p o ­
gryźć i oślinić przed połknięciem. Użycie całego ziarna 
m oże jed n ak  być zaleconem tylko warunkowo, B rum m er 
bowiem uw aża ten sposób żywienia wtedy jedynie za 
właściwy, gdy świnie należą do rasy krajowej, o b d a ­
rzone są zatem szczękami normalnemi i od młodości 
przyzwyczajane były do takiego p o k a r m u ; dla ras zaś

0 niewykształconych szczękach i muszkułach żucia, ży­
wienie takie jest całkiem niekorzystne, szczególnie wtedy, 
gdy prosięta  żywione przeważnie bryją, nie oswojone 
były z karm ą twardą, natenczas bowiem nietylko jęcz ­
mień, ale naw et bób i groch wychodzi z ich kałem 
niepogryziony i niestrawiony. Jeżeli jednak  przekonam y 
się, że ziarno dokładnie jes t  pożute, natenczas najlepiej 
daw ać je  w całości.

B rum m er utrzymuje, że prosięta  6 — 8-miesięczne, 
niemogące pomieścić w sobie znaczniejszej ilości paszy, 
najlepiej jes t  karmić ziarnem całem, jeżeli przyzwycza­
jane  były do tego od czwartego tygodnia swego życia. 
W każdym razie system suchego żywienia Brum m era  
zasługuje na  uwzględnienie przy opasie świń, a to z p o ­
wodu korzystnego wpływu, jaki wywiera na  ich zdrowie
1 na siłę trawienia. Im więcej Świnia jest  podpasiona , 
tein więcej dodaw ać można do jej karmy przedmiotów 
mieszczących w sobie największą zawartość skrobi, j a ­
koto : kartofle i śróty zbożowe lub kukurudziane, świnie 
bowiem posiadają  w wysokim stopniu zdolność zamie­
n iania  skrobi na tłuszcz. Ale t ta właściwość ma pewne 
granice. Przedm ioty  nie mieszczące w sobie b ia łk a , 
mogą być użyte w końcu opasu w kształcie w ęglow o­
danów  lub skrobi w 8 lub 10-razowej ilości wagi białka, 
a to w celu wytworzenia większego przyrostu tłuszczu. 
W praktyce jed n ak  m ożna często spotkać się z wręcz 
przeciwnem postępow aniem  na początku opasu. Dla 
oszczędzenia „gotowych pieniędzy11 na zakupno s to ­
sowniejszej karmy pożywnej, jak  n. p. trochę mączki 
mięsnej lub m akuchów  z orzechów ziemnych, dają  świ­
niom tyle ziemniaków, że większa ich część przechodzi 
n iestraw iona do nawozu. T en  ostatni wypadek ma miej­
sce wtedy szczególnie, gdy ziemniaki są źle utłuczone 
lub nieświeże. Dodatki paszy pożywnej, jak  m akuchów  
z orzechów ziemnych i mączki mięsnej, mogą być d a ­
w ane w stanie surowym, a pierwsze naw et w kawał-- 
kach nietłuczonych.

P o d  względem dobroci i jakości p roduk tów  o p a ­
sowych odznaczają  się one smakiem i delikatnością 
z tych przedewszystkiem zwierząt, które karmione były 
mlekiem lub odpadkam i mleczarskiemu P iękną słoninę 
i smaczne mięso wytwarza jęczmień, owies i groch n a j ­
obficiej, jed n ak  opłaca się pod tym względem i karm a 
kukurudziana. Świnie, karmione przeważnie  kartoflami, 
dają mięso niesmaczne, gąbczaste, a w gotowaniu za ­
nadto  zbite. W skutek użycia zbytniej ilości mączki m ię­
snej i makuchów olejnych, wytwarza się mięso nie­
smaczne, a zbyt silne karm ienie  bobem  sprawia, że tak 
mięso, jak  słonina są rzadkie, czyli wodniste i nikną 
w soleniu lub gotowaniu. B rum m er utrzymuje, że p ro ­
dukty karmy suchej są w każdym razie daleko lepsze, 
aniżeli wodnistej.

Zważywszy więc, na ile to szczegółów zwróconą 
być musi baczność hodowców, chcących mieć dochód 
ze świń, przyznać musimy, że niektórym ważniejszym
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względom należałoby poświęcić więcej jeszcze uwagi, 
aniżeli to czyniliśmy dotychczas. Do ważniejszych w ska­
zówek w tym względzie zaliczyć zatem trzeba dośw iad­
czenia B rum m era , których wyniki wykazały mylność te ­
raźniejszych poglądów pod  względem karmienia świń, 
dostarczania im wodnistych przedm iotów  i bezużytecz- 
ność gotowania, parzenia  i innego przeobrażania  p o d a ­
wanej im karmy zbożowej. Doświadczenia owe, p o ru ­
szone w szerszych kołach gospodarsk ich , zapobiedz 
m ogą nietylko wydawaniu licznych sum pieniędzy na 
zakupywanie co roku paszy pożywnej, ale nad to  za­
bezpieczyć m ogą zdrowie świń i uchronić  je  od zarazy.

D rezdeńska „L andw .-P resse11 popiera  twierdzenia 
B rum m era, przytaczając dowody prób, opartych na  ra-  
cyonalnej i rozum nie  przeprow adzonej hodowli nietylko 
w Niemczech ale i w Ameryce północnej. Wyczerpujące 
szczegóły w tym przedmiocie zamieścił B rum m er w osob­
nej broszurze, k tó ra  rozb ie raną  była na zebraniu „Ba­
daczy przvrodv" w Heidelbergu.

K .

Pszczoły pod względem zapładniania roślin. * )
W  osobnym memoryale, który tu w krótkości p o ­

dajemy, Samuel Cushman poda ł  ministerstwu rolnictwa 
w Stanach Zjednoczonych swoje ciekawe spostrzeżenia 
pod względem wpływu pszczół na rośliny.

Jeszcze w końcu zeszłego wieku uczony niemiecki 
Sprengel zwracał uwagę na  t o ; że kwiaty niektórych 
roślin nie mogą uledz zapłodnieniu bez współudziału 
owadów. Wykazał on przytem : że owady, przybywając 
na kwiaty po słodki ich sok, zabierają zarazem  ze sobą 
nasienny pyłek, który przylega do ich kosmatego ciała 
i następnie  przenoszą go na  żeńskie organa kwiatu. 
Dopiero jed n ak  Darwin przez swe badan ia  nad  zapła- 
dnianiem roślin strączkowych, wyjaśnił dokładnie  rolę, 
jaką  odgrywają owady pod względem zapładniania roślin.

Następnie  badan ia  Darwina uzupełnili i rozszerzyli 
inni badacze, jak  H ildebrand, Delpind, F. Muller, H. 
Muller, tak, że obecnie śmiało już m ożna przy jąć : że 
z jakie sto tysięcy roślin zniknęłoby z powierzchni ziemi, 
gdyby nie chroniły ich od zagłady te k a r m i ą c e  
o w a d y  s w y m  s ł o d k i m  s o k i e m ,  którym je  przy­
nęcają do siebie.

Naturalne zapłodnienie kwiatów u pewnych r o ­
ślin, jak  np. u większej części storczyków, asklepii, ary- 
stolochii itd. jest  w pros t  prawie niemożliwe z pow odu 
samego układu części płciowych tych roślin Ich bowiem 
pyłek nasienny nie ma tu możności bezpośredniego d o ­
stan ia  się na słupek, czyli organ żeński

U roślin jednopłciowych, czyli oddzielno płciowych, 
przenoszenie  się pyłku nasiennego na  kwiaty żeńskie

*) Z „Bartnika postępow ego'1.

J  odbywa się tylko za pośrednic tw em  ow adów , lub po 
części i wiatru. U większej zaś części roślin dwupłcio- 
wych samo to zapłodnienie jes t  t rudnem  i rzadko przy­
chodzi nawet do skutku z wielu względów np., że or- 

i  gana męskie dojrzewają  nieco wcześniej od żeńskich, 
albo też odwrotnie.

Badania  i bardzo  dokładnie wykonywane dośw iad­
czenia Darwina, H ildebranda i H. Mullera wykazały osta ­
tecznie : że u wielu roślin, gdzie ich zapładnianie  jest 
możliwem, pyłek nasienny jednak  okazuje się niezdol­
nym do zapłodnienia słupka stojącego obok pręcików, 
albo też zapładnia  je niezupełnie. Dla takich więc r o ­
ślin koniecznem jest tak zwane zapładnianie krzyżo­
wane, to jest  przeniesienie pyłku nasiennego z jednego 
kwiatu na słupek drugiego. Inaczej bowiem  otzymy- 
wałoby się nasienie liche i tylko w maleńkiej ilości. 
W  ogóle rośliny dwupłciowe zawsze wydają  więcej n a ­
sienia jeżeli ich kwiaty zostały zapłodnione przez py­
łek pochodzący z innego osobnika tego samego gatunku. 
Oprócz tego ziarno otrzymane przez to krzyżowanie, 
wydaje zawsze roślinę silniejszą, zdrow szą i płodniejszą, 
aniżeli ziarno pochodzące z sam ozapłodnienia  się w kwie­
cie. Jest to więc u roślin podobna  potrzeba, jak  ta  u 
zwierząt, nazywająca się odświeżaniem krwi w stadzie.

Pomiędzy owadami, zabezpieczającymi zap ładn ia ­
nie się roślin tak zwykłe jak  i krzyżowane, najważniej­
szą rolę odgrywają błonkoskrzydłe owady. Pierwsze zaś 
miejsce wśród nich p rzypada ow adom  pszezołowatyin, 
a to nietylko, że z w arunków  swego życia zmuszone 
są nawiedzać kwiaty, których sok słodki służy im 
za pożywienie, ale jeszcze i dla samej budowy nóżek, 
która jes t  pom im ow olną przyczyną, że mogą od razu 
przenosić z kwiatu na  kwiatek duże ilości nasiennego 
pyłku.

R odzina  tych pszczołowatych owadów, zawierająca 
liczne bardzo  w sobie gatunki, może być słusznie zatem 
uw ażaną jako nieporów nany czynnik krzyżowanego za­
płodnienia  roślin.

Konieczność w spółudziału ow adów  pszczołowatych 
w sprawie opylania kwiatów roślin strączkowych już 
dawniej Darwin wykazał. Między innemi umieścił on 
pod rzadką gazą 24 główki kwiatowe zwykłej koniczyny 
czerwonej, przez co do nich został za tam ow any przy­
stęp owadom. Główki te w skutku tego nie wydały ani 
jednego nasiennego ziarnka — podczas, gdy taka  sam a 
liczba kwiatków, pozostających bez okrycia gazy, a ztąd 
też naw iedzana przez błonkoskrzydłe owady, wydała 
liczne nasiona.

Podług niektórych badaczy, jak  F Cheshire, Graya 
i M. Ferry, zapładnianie krzyżowane, należycie dokonane 
kwiatów n a  owocowych drzewach, wywiera wpływ wi­
doczny nietylko na  kształt, ale i na  jakość  owoców. 
Kwiat bowiem nie dość dobrze upłodniony wydaje p o ­
tem owoc niekształtny i nie osobliwych przymiotów, 

j  chociaż rośnie obok innych należycie dorodnych. Da-



TYGODNIK ROLNICZY. 407

wniej ten niedorodek owocowy przypisywano ukąszeniu 
w pierwszej młodości przez jaki owad, obecna zaś nauka 
przypisuje go tylko niedostatecznemu zapłodnieniu kwiatu.

Niektórzy amerykanie, prowadzący ogrodnictwo 
na ogromne rozmiary, jak np. trudniący się forsowną 
uprawą drzew i krzewów owocowych w cieplarniach, 
nigdy teraz nie zapominają umieścić tam ul z pszczo­
łami, dla zapewnienia sobie za ich pośrednictwem obfi­
tego obrodzenia owoców. — James Budlong, posiada­
jący w Cramston bardzo obszerne inspekta, w których 
pielęgnuje przeważnie wcześne ogórki, z długiego swego 
doświadczenia stanowczo tw ierdzi: że w swych ogór­
kowych inspektach wolałby raczej cierpieć niedostatek 
wody i nawozu, gdyż toby mu jeszcze mniejszą szkodę 
przyniosło, jak brak przybywania pszczół, pociągający 
za sobą bezpłodność ogórkowych kwiatów.

Pomolog niemiecki Lucas zapewnia: że od czasu 
jak w swym sadzie postawił ul z pszczołami, zbiera 
daleko większą ilość owoców i to w lepszym gatunku, 
aniżeli dawniej.

Zarzucają niektórzy pszczołom: iż uszkadzają doj­
rzałe owoce, przegryzając ich skórkę dla wyjedzenia 
słodkiego mięsa. Cushman jednak, opierając się na swych 
licznych badaniach w tym względzie, stanowczo przeczy 
temu zarzutowi. Przekonał on się, że pszczoły korzy- 
stają tylko z tych owoców, które zostały już nadpsute 
przez ptaki lub jakieś inne owady, n. p. osy; same one 
nie są zdolne przeciąć skórki choćby najdelikatniejszych 
winnych jagód.

S. Cushman kończy swoje ciekawe sprawozdanie 
następującą uwagą: „Przekonany jestem, że obfity zbiór 
miodu i wosku nie jest najważniejszem następstwem 
chowu pszczół. Dają one bowiem człowiekowi jeszcze 
inny z siebie pożytek, o wiele przewyższający wartość 
miodu i wosku, a to przez roznoszenie nasiennego pył­
ku, sprowadzając tym sposobem urodzaj pożytecznych 
roślin”.

Z tego cośmy tu przytoczyli możemy postawić ten 
w niosek: Że kto posiada sad i pragnie z niego zbierać 
obfite i dorodne owoce, ten oprócz nawożenia i staran­
nego drzew pielęgnowania, powinien jeszcze umieścić 
tam choćby tylko jeden ul z pszczołami. Są okolice, 
w których pomimo starannego pielęgnowania drzew 
owocowych, te jakoś wydają mało i nieszczególnych 
owoców — a wtedy powiadają, że w tych miejscowo­
ściach grunt i klimat są dla sadownictwa zupełnie nie­
przyjazne. Kto wie jednak, czy przyczyny lego zjawiska 
w temby się najczęściej nie doszukało: że w tej okolicy 
pszczoły są mało rozpowszechnione. Kto wie — wartoby 
zwrócić uwagę na tę okoliczność, a zarazem dojść do 
przekonania, że gdzie jest sad, tam też w nim pszczoły 
powinny być trzymane, choćby tylko pień ich jeden.

G.

ROZMAITOŚCI.
Czy więcej częśc i  pożyw nych  mieści się w  sianie, 

czy  w  p o tr a w ie ?  Każdemu wiadomo, że siano jest zwy­
kle lepiej płacone i więcej poszukiwane, aniżeli potraw; 
badania nowsze dowiodły jednak, że pierwszeństwo to 
niesłusznie oddaje się sianu i że dobrze zebrany p o ­
traw nie mniejsze ma od niego przymioty. Analiza che­
miczna wykazała nawet, że potraw zebrany z tej samej 
łąki zawiera więcej części pożywnych, aniżeli siano. 
Niektórzy analitycy obliczają części pożywne obu tych 
pokarmów w ten sposób, że wartość 2 ctn. potrawu 
odpowiada 2 y 2 ctn. siana. Jeżeli pomimo tego gospo- 

! darze praktyczni dają jeszcze pierwszeństwo sianu, czy­
nią to dlatego jedynie, że przy zbiorze potrawu czas 
jest zwykle niepewny, a często tak słotny, że zawarte 
w potrawie pożywne części rozpuszczalne są zwykle 
wyługowane przez słotę. Obniżona wskutek tego war­
tość potrawu musi ustąpić pierwszeństwa sianu. Jeżeli 

| jednak potraw zebrany jest wcześnie i sucho, to poży- 
| wne części jego mają znacznie większą wartość od 

siana. Z tych więc powodów poleca się jak najwcze­
śniejsze uskutecznienie pierwszego pokosu, a wtedy i 
siano będzie pożywniejsze, chociaż zbierze się nieco 
mniejsza jego ilość, i potraw odrośnie daleko obficiej; 
czas zaś suszenia jego wypadnie w porze cieplejszej i 
przy dłuższym dniu, co wpłynie niewątpliwie na le­
pszą jego jakość.

P ociąganie  że laza  sm o łow cem . Surowy smołowiec 
węglany nie nadaje się dobrze do smarowania żelaza, 
w krótkim bardzo czasie odpada od niego w kształcie 
skorupy i niszczy je. Przyczyną tego jest zawarty w su­
rowym smołowcu kwas karbolowy, który rozpuszcza 
żelazo. Kwas ten daje się oddzielić zapomocą rozgrza­
nia i dodania 2—3% wapna gaszonega, poczem z ko­
rzyścią już użytym być może do pociągania przedmio­
tów żelaznych, trzyma się mocno, trwa długo i ma po ­
zór pięknego lakieru; należy tylko rozpuszczać go w ra ­
zie potrzeby olejem terpetynowym.

—  K -e t-....

Ogłoszenia.
Mlocarnia cztcrokonna stała z kieratem, 

tanio do sprzedania. Wiadomość u Zarządu dóbr 
w Zwierniku p. Pilzno. (3-3)

„Na sprzedaż".
Cztery klacze stadne, źrelme. z Baliii- 

tem  (O. <3. B. V. IV. P. 411).
Bliższa wiadomość u właściciela w Jaszczw i p. 

Jedlicze. (1-3)
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„ROLNIK i HODOWCA11
T ygodnik rolniczo przem ysłow y, p ośw ięcon y sprawom  
ekonom icznym  w iejskim , w szelk im  gałęziom  rolnictw a  
i przem ysłu  w iejsk ., oraz hodow li inw entarza żyw ego.

W  r. b. „Rolnik i Hodowca11 kończy 10 lat istnie­
nia, a pragnąc uczcić ten  krótki jubileusz służby p u ­
blicznej, R edakcya oprócz zwykłego doda tku  bezpła­
tnego, którym jest 2-ga  cz. dzieła W eterynarya Gospo­
darska, przeznacza nadto  jako drugie p r e  m i u m b e  z- 
p ł a t n e  (3-3)

Komplet rejestrów gospodarskich.
Niezależnie od tego, p ragnąc ułatwić czytelnikom 

kupow anie  dzieł specya lnych , Redakcya o b n i ż y ł a  
c h w i l o w o  c e n y  na wszystkie wydawnictwa swoje 
do kosztu samego papieru  i druku.

Szczegóły wykazane są w prospekcie, który na 
każde zapotrzebow anie  wysyła sią bezpłatnie.

P ren u m era ta  „Rolnika i Hodowcy11 wynosi w W a r ­
szawie rocznie rs. 7, półrocznie rs. 3 kop. 50  Z p rze ­
syłką pocztow ą rocznie rs. 8 ,  półrocznie rs. 4. Na 
przesyłkę prem iów załączać należy rs. 1.

Adres R e d a k c y i : Hoża 64.
R ed ak to r  i W ydaw ca: Henryk Kotłubaj.

Wełniarka cyrkularna
do wyrobu ściółki drzewnej, z wszystkiemi przyborami, 
piłą i świdrem, bardzo  mało używana, je s t  do sp rze­
dania .

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr Gnojnik poczta  
Brzesko. (3-3)

Pierwsza Związkową
GARBARNIA

w Rzeszowie, 
w yroby znane są z jak naj­

lepszej jak ości, sprzedaje po ce­
nach fabrycznych : mastryki 
(skóry podeszwiane) wszelkie jucłl- 
ty i skórltl cielęce, 
Dranzlówkl, skóry 
na pasy,Ólanl£l szare i czar­

ne szpaty ltr>. (44-0)

WIADOMOŚCI HANDLOWEJ.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

II— Kraków Tarnów Rzeszów Lwów Wiedeń
12z dnia 13/12 z dnia 9/12 z dnia 9/12 z dnia 9/12 z dnia 9/

od do przecie
tnie od do przecię­

tnie od , przecię- d0 tnie od do
przecię­

tnie od do przecię
tnie

Pszenica . . . . 7 85 8-23 7 80 7-50 7 70 —■ — 7 10 7-30 7 30 7 82 ---*— 1

Zyto ....................... 6-50 6-85 ---•--- — •— 6 GO — •— — 6 40 5 76 6 - ---•--- 6 20 7-— -------

Jęczmień.......................
O w i e s .......................

5 5 0 6-50 ---•--- —• — •— 5 80 5 50 6 50 5'10 5 75 ---• — 6 50 6 60 -------i
5-75 6' — ---•--- — •— — •— 5 60 5-30 6 ' -  i -  — 5 30 5-70 — " — 5 85 6 50 -------

G r o c h ....................... IQ ­ 12-__ — •— — •— 9 50 6-10 8 80 —  ' — — • — —' — — '— ------- ------- j
Fasola . . . . S ' - 12-— ---• — — •— 5 60 — — — — i — •— — • — ---'--- ---• — j

\ B o b i k ....................... __•__ --*__ ---• — — • — — • — .... •— — •_ — ■— ;— •— —• — — •— ---• — — ---•---  j

W y k a ....................... -- •---- ---*--- ---*--- — — — '— 5 2 0 5 60 — - 4'30 4 75 — -------

T a t a r k a ....................... 7'50 9 - — • — — • — — •— 7-50 — •— —•— — • — 7-20 7 75 ---' — ---*--- -- '--- —

P r o s o ....................... 6 — 7 — — •— —•— 5'50 — ■— — —  —• _ _■ — — •— --•--- --- — 1
J a g ł y .......................
Kukurudza . . . .

— •— —• —
6-50

--- — *--  j ____
' ---*--- V-- ——

5*10 5 7 0
Rzepak ....................... ---*_ ---*__ ---• — — •— — •— 12-50 11 25 11-60 — - 11 - 11-50 —•— 12 60 13 - ——

C h m i e l ....................... --*— ---'--- ---• — — •— — •— — •— — •— — •— — •— 70 — 9 0 - _ •  — 90*— 95 — galicyj

Koniczyna n. czerw. . 5 0 - 65*— —1 — — — •— — •— 60*— 7 0 — —*— 6 0 - 65 - — ’ — ------- --  —

Konicz. nas. biała . 55 — 70- — —• — —• — — •— _ • — — •— — — 65'— 70-— — --- - - —

Konicz. nas. szwedzka —*-- — •__ — •— _•__ _ ■ — — • — — •— —• — — •— — -— — •--- — — -------

Siano z łąk . . . . 2 6 0 2 80 ---•--- — • — — • — 1 90 2 50 3 70 —

Siano z koniczyny . 2 90 3-10 ---1 — — • — — •— 180 ------- — ■_ — •— —• —
1-40

------ — i

S ł o m a ....................... 1-80 2-— — *_ — •— — • — — ■— ------ — •— — • — ---•--- 2 20 — |

Kartofle hektolitr 1-70 1-80 ---•--- — *i— —•— 2-50 — •— — •— — •— — •— — •— _ ■ --- —•— -------

Okowita 80 — 95° 7 8 - - 8 2 - - __•__ __•_ _•__ _•— — •— — •—.. ; —•—- _  •— — •— ---•--- —•— ------ —

kont. . . -- •--- ---• —~ ---•_ — •_ __* — —•— — •— -— — ! —* — l i ­ 11 75 • 14 40 ] 14 60 — —

M a s ł o ....................... 1 1 0 1-20 ---* — — — . —•— __.__

Odpowiedzialny redaktor i wydawoa Alfons Linnoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


